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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 2 2 . W rz eśn ia .
J .  C . W . W . X iężua H e l e n  a P a w l o w n a  

R ossy jska i dostojne jej dzieci C C . W  W . W  W . 
X iężniczki M a r y a ,  E l ż b i e t a  i K a t a r z y ­
n a  udały  się stąd do A llenburga.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 18. W rześn ia .

D a l s z y  c i ą g  U s t a w y  o C e n z u r z e  w 
O k r ę g u  N a u k o w y m  W a  r s z a  ws k i t n .  
P r z e p i s y  o C e n z u r z e  z a g r a n i c z n e j .
§. 18.  Kom itet C e n z u ry , p rz y  roztrząsaniu  
książek zagran icznych , pow inien w  ogólności 
stosow ać się do przepisów  o C enzurze  w ew nę­
trzn e j, poprzednim  rozdziałem  obecnej ustaw y 
objętych. §. 19 . P rzy  roztrząsaniu  wszelkich 
książek zagranicznych, należy zw racać uwagę 
na ce l, na ducha ich , o raz na zam iary autora, 
ściślej niż p rzy  d rukow aniu  dziel w ew nątrz k ra­
ju  w ydaw anych . §. 2 0 . K siążka nie pow inna 
b y ć  zak azy w an ą , jeżeli w  niej w ypisyw ane są 
z drugiego dzieła zdania naganne, dla zbicia ta­
kow ych w łasnem i rozum ow aniam i i w yw odam i 
a u to ra ; w szakże C enzu ra  obow iązaną jest da­
w ać baczenie, czyli talent piszącego odpow iada 
dobrym  jego chęciom i czyli w  rzeczy  samej 
służy ku  obronie p raw d y ; jednakże o p rzepu ­

szczeniu podobnej książki K om itet p rzedstaw ić 
m a, za pośrednictw em  K u ra to ra  O k rę g u  N au­
kow ego W a r s z . , R adzie W y c h ó w . P ubl., d la 
stosownego w yrzeczenia. § .2 1 .  K siążki zagra­
niczne treści teo log icznej, roztrząsane będą w 
W arszaw sk im  Kom itecie Cenz. podług  ogólnych 
zasad ; z pom iędzy nich ulegają zabron ien iu  za ­
w ierające rozum ow ania i zdania g łów nym  zasa­
dom  w iary  chrześciańskiej p rzeciw ne, lu b  m a­
jące dążność zbijania nauk i Praw osław nego ko ­
ścio ła , w iodące do bezbożności, materyalizm u, 
n ieuszanow ania Pisma św iętego i t. p. Lecz za­
bron ien ie  nie rozciąga się do w ykładu  n au k i 
kościołów  chrześciańskich w szelkich w yznań, 
przedstaw ionego skrom nie i dobrym  tchnącego 
zam iarem . §. 2 2 . R om anse, pow ieści, i inne 
p łody  tego rodzaju  lite ra tu ry  zagranicznej, p rze ­
znaczone dla liczniejszych czyteln ików , pow in ­
n y  bv ć  roztrząsane ze szczególną ostrożnością 
pod  względem m oralnej ich osnow y. —  O  sk ła­
dzie K om itetu C enzury . _  §. 2 3 . W arszaw sk i 
K om itet C enzury  sk łada s ię : z P rezydującego
w  nim V ice-Prezesa R a d y  W y c h o w an ia  P u b li­
cznego, i C enzorów  w  liczbie: 4 starszych i 4 
m łodszych. Z pom iędzy  ośmiu C enzorów , dw aj 
przeznaczeni są do ksiąg hebrajskich. K ance- 
la ry ą  K om itetu sk ła d a ją : N aczelnik K ancelaryi, 
dw aj jego pom ocnicy i tyleż Kancelistów . §. 
2 4 . S tarsi i młodsi C enzorow ie m ianow ani będą 
w  skutek  wzajem nego porozum ienia się N am ie­
stn ika K rólestw a z M inistrem O św iecenia N aro -



dowego. Naczelnika Kancellaryi mianuje R a­
da Administracyjna Królestwa, na przedstaw ie­
nie K uratora O kręgu Naukowego W arszaw ­
skiego; innych zaś urzędników Komitetu, K u­
rator. §. 25. Ponieważ zatrudnienia w Komite­
cie C enzury wymagają szczególnych i różnoro­
dnych wiadomości, przeto na Cenzorów  mogą 
być przedstaw iani, podług uznania K uratora 
O kręgu Naukowego, U rzędnicy zajmujący inne 
posady , mianowicie zaś w W ydziale N auko­
wym, z pozostawieniem ich na tychże posadach. 
§. 26 . Uwolnienie od służby zależy od władzy, 
k tóra  mianuje. §. 27 . Komitet C enzury ma sw o­
ją  osobną pieczęć, dodług zatwierdzić się mają­
cego wzoru. §. 28 . Posiedzenia Komitetu od­
byw ają się codzień, z wyłączeniem dni niedziel­
nych, świątecznych i w tabelli oznaczonych.

( D a lszy  c ią g  naistripi. )
W czo ra j około godziny 6. po południu, w 

dom u pod Nrem  2 20 . na Pradze wszczął się 
pożar, k tóry  zniszczył drewnianą stodołę, 4 
stajnie, 2  komórki i różne sprzęty gospodarskie, 
szkoda ztąd wynikła wynosi do 15 0 0  rubli. 
Przyczyna z jakiejby ogień powstał, dotąd nie­
wiadoma.

Zeszły z tego świata: ś. p. Anna z Kossow­
skich Igo  ślubu Polkańska, ‘2go Drużbacka; 
M arya z Jabłońskich M ikuszewska, w  wieku 
lat 94.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. W rześnia.

M arszałek Soult, którego zdrowie prawie 
od  roku  bardzo jest nadw ątloue, pi zez pobyt 
swój W Sf. Amand nowych sił nabrał, i w  przy­
szłą Niedzielę spodziewają go się w Paryżu.

W ynoszenie  się do Algieru codzień się po 
innaża. O d 1. do 31 . Sierpnia wywędrowalo 
tam ze Strasburga 161 bezżennych robotników, 
i  42  familie, razem 3 5 1  osób. Połowa tych 
wędrowców składa się z rolników, którzy chcą 
szukać szczęścia w pięknej równinie Mctidszach, 
reszta są rzemieślnicy, jako to: cieśle, mularze, 
stolarze i t. p.

Dom Rothschildów przeznaczył 100 ,000  złr. 
na b u d o w ę  szpitalu i szkoły dla malej gminy 
żydow skiej w Jerozolimie.

P. Y atout, pierwszy Bibliotekarz Króla, miał 
zaszczyt z ło ż y ć  Królowej angielskiej pysznie o- 
p raw ny  exemplar/, swego dziełka: »IIistorya
zamku Eu.« »Jestto zamek pełen bogatych 
w spom nień!« rzekła Królowa. Na to P. Y atout 
odpowiedział bez namysłu: »W . K. Mość do­
dałaś do tego dzieła najpiękniejszą kartę.«

Z d n i a  16.  W r z e ś n i a .
M o n i t o r o w i  p a r y s k i e m u  donoszą z Al­

gieru pod d. 5. m. b .: »Ciągle jeszcze twierdzą, 
że między 15. — 20. m. b. wielka w yprawa 
będzie przedsięwziętą. Słychać oraz, że prze­
szło 5 0 0 0  Arabów, mężczyźni równie jak ko­
biety i dzieci, na równinie Boahar się usadowi­
ło, aby ujść zemsty Abdel Kadcra.« W  innych 
pismach czytam y, że mimo wszystkie klęski, 
Abdel Kader zawsze jeszcze stoi na czele 10 ,000  
wojska, z którem zapewne długo jeszcze posia­
dłości 1'rancuzkie niepokoić będzie.

Królowa K rystyna w żywych zostaje korres- 
pondencyach z Generałem Narvaez.

Hr. Toreno nagle bardzo niebezpiecznie za­
chorował. Dzisiaj przygotował się już na dro­
gę do wieczności i może już dnia jutrzejszego 
nie dożyje.

D z i e n n i k  S p o r ó w  donosi z W arszaw y, 
że zmarły tam ostatniemi czasy Hr. Branicki, 
YY. Podczaszy D w oru J . C. M. zostawił mająt­
k u  120  milion, zł. pols. czyli 75  milion, frank. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15. W rześnia.

Źródła potężnego agitatora Irlandyi ku zaspo­
kojeniu niecierpliwych i za własnym parlamen • 
tern mocno tęskniących Repealów zdają się być 
niewyczerpanymi. N a zgromadzeniu repeal- 
skiem d. 10. w Loughena zapalił ich O ’Connell 
jedną z sw oic łi piorunujących mów d o  najwyż­
szego stopnia, nie nadmieniając nic pewnego 
o czasie zabrania swego parlamentu, ani o śro­
dkach ku temu potrzebnych. Powtórzył tylko 
wycieczki swoje przeciw ministerstwu, zwrócił 
raz jeszcze uwagę na mowę K rólow ej, i o d ­
wołał się do pierwszej chwili polityczuego ja ­
kiego starcia Anglii z iunemi mocarstwami, chcąc 
w tedy natychmiast parlament swój uorganizo- 
wać. Tymczasowo popierać ma sprawę repe- 
alską powołane przezeń ^Towarzystwo zacho- 
wawcze« złożone z 300  znakomitych Irland­
czyków. W  samej rzeczy trudno jest pojąć, 
jakim sposobem mowa Agitatora taką siłę na 
umysły podburzonego pospólstwa wywierać 
może, tego, k tóry  przez wiele lat napróżno u- 
rzeczywistnienia najulubieńszych swych nadziei 
czekał, k tóry  głęboka ma nienawiść przeciw 
panowaniu saskiemu, i k tóry golów co chwila 
nienawiść tę gwałtownym wyw rzeć sposobem. 
Nawet ostatni w ęzeł, który Irlandczyków  re- 
pealowi sprzyjających dotąd jakkolwiek z Au- 
glią łączył, udawane przywiązanie do K rólo­
w ej, ostatnią mową od tronu zerwanym się być 
zdaje, czego dostatecznym jest dowodem wiersz 
w ydrukow any przed kilku dniami w repealskiin 
dzienniku W e e k l y  R e g i s t e r ,  k tóry  się na­
der szybko rozpowszechnia. W szakże pomi-
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mo tej głęboko ukorzenione'; nienawiści trzy­
ma jeszcze agitator wzburzony lud na wodzy 
i cudow ny jakiś na wolę jego wpływ wywiera. 
Ja k  długo to się uda, to bliska wykaże przy­
sz łość ,  bo stanowczy jaki krok z tej lub owej 
strony niezadługo następie musi.

Tymczasowo zabawia O ’Connell lud irlandzki 
adressem do wszystkich krajów  brylańskich, 
k tóry  na ostafniem zgromadzemiu tygodniowem 
podany i p rzy ję ty , wynurza raz jeszcze wszys­
tkie krzyw dy i zażalenia Irlandczyków. S t a n ­
d a r d  jest tego zdania, że rząd na mocy tego 
adressu O ’Connella o zdradę stanu oskarżyć 
m oże, radzi wszelako nie czynić tego, gdyż 
agitator i bez tego wnet nagrodę swoję odbie­
rze i ludzkości »większą da naukę moralną.«

— O ’Connell w odpowiedzi na mowę od tro­
nu  Królowej w ydał adress do wszystkich pod­
danych angielskich, k tóry  gazety dzisiejsze za­
mieściły. Kończy się tern, że Irlandya ponie­
waż od Anglii żadnej sprawiedliwości spodzie­
wać się nie m oże, sama sobie sprawiedliwość 
w yrobić powinna — czego też dokaże. Środ­
kiem do celu tego jest zniesienie Unii. Korona 
powiada n i e  — O ’Connell mówi t a k ;  docze- 
kajm y się więc w ypadku. W praw dzie  oświad­
czył jeszcze ostatniemi dniami 0 ’Counell, że 
za życia jego, gwałtu do tego użyć nie chcą; 
pytaniem  ty lko , czy lud raz rozjątrzony tak 
łatwo się da pow ściągnąć. Rząd tymczasem 
na wszystko przygotowany. Każe nie tylko 
w  wielu miejscach koszary wzmacniać, aby je 
od nagiej napaści ludu zabespieczyć, lecz z a ­
myśla nawet w żywność je zaopatrzyć. Prze­
ciwnie agitator każdej się chwyta sposobności, 
aby w o jsk u , osobliwie kapralom , podchlebiać, 
a chociaż jak najuroczyściej wszystkim repea- 
lom zabrania z wojskowemi inaczej jak publi­
cznie przestaw ać, ciągle jednak utrzym uje się 
opinia, że prawie wszyscy Irlandczycy w w oj­
sku, wyznawający religią katolicką, zarażeni 
są duchem repealu. Pytaniem , czy to uwagi 
Księcia W  ellingtona ujść może. C o zresztą 
jest zaszczytem dla repealerów i twierdzenie 
O ’Connella potwierdzać się zdaje, że celu swe­
go nie przez spiski, lecz przez jawne zabiegi 
chcą dostąpić, to ta okoliczność, że repealery 
teraz rzadko kiedy do służby wojskowej się 
zgłaszają.

W  zrokoszowanych częściach W alii panuje 
niezawodnie duch bardzo naganny. Mimo to 
rząd dotychczas nic nie rob i, a uległość, oka­
zywana przez przedsiębierców gościńców pod­
syca, jak się zdaje, zuchwałość wichrzycieli. 
Zapewne też zaprowadzenie policyi w hrabstwie

Carmarthen zwiększy jeszcze nieukoutentowanie, 
kiedy takow a wiele kosztuje i lud  wiejski do 
nowych w ydatków przymusza. M ożnaby ją 
skutecznie tam tylko ustanowić, gdzie massa 
majętnych obywateli ku  własnej obronie miee 
ją sobie życzy, tam zaś, gdzie ogół mieszkań­
ców ubogi, uważać ją będą za ciężar, a tak 
now y wywoła opór.

Dnia 7. odbyło  się zgromadzenie w gospo­
dzie »pod koroną i kotwicą*, na którem uchwa­
lono, aby M issyonarza D ra W o lff , w skutku 
jego ogłoszenia, że angielskich oficerów : P u ł­
kownika S toddart i Kapitana Conolly uwolni z 
Bucharyi, wysłać tam i na pokrycie kosztów 
podróży otw orzyć składkę. Obecni złożyli za­
raz 110 f. szt.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 15. W rześnia.

O statnie doniesienia z Barcelony zatrw ożyły 
rząd nie mało. Generał Prim domagał się m o­
cno w depeszach swoich, aby mu przysłać pie­
niędzy na zaspokojenie potrzeb armii kataloń- 
skiej. Z drugiej strony nadm ienił, że wszys­
tko czynić będzie, aby  porządek przyw rócić, 
i że się prędzej zabić da, aniżeli ustąpi zgubnej 
myśli swoich rodaków utworzenia Junt. Po 
otrzymaniu tych depeszy zebrała się natych­
miast rada ministeryalua, a Sekretarz ministra 
wojny, Pułkow nik Colagne, udał się coprędzej 
do B a r c e l o n y ,  w io ząc  Generałowi Prim żądane 
pieniądze i rozkaz, aby  i nadal od właściwej 
mu energii nie odstępował.

Listy z Barcelony z dn. 7 . donoszą, że dom 
konsula angielskiego, o kilka tylko kroków  od  
Puerla dcl Mar odległy, na ogień miotany 
w ciągu dn. 5. z cytadeli mocno by ł narażony. 
Pięć kul dostało się do pokojów Pana Penlcaze 
(konsula), i dla tego uważał tenże za rzecz 
bezpieczniejszą, udać się na pokład parowego 
statku »Medea« należącego do królewskiej ma­
rynarki angielskiej. Z domów francuzkich ża­
den nic nie ucierpiał: Pan L e s s e p s ,  konsul 
francuzki, nie opuścił jeszcze stanowiska swe­
go, aby zawsze być obecnym , gdzieby oso­
b y  albo własności jego rodaków pomocy jego 
wymagały. Jednakow oż dnia 8. wsiedli na  
fraucuzkie okręty  wojenne wszyscy ci Francu­
zi, k tórzy w Barcelonie żadnych posiadłości, 
do pilnowania nie mają. Dnia 6 ., na w iado­
mość o bliskiem przybyciu Ąmettlera i M artella 
z nowemi siłami z L erid y , i o pronunciamien- 
cie M ataroskiem , kazała Junta na znak radości 
bić w  dzwony wszystkich kościołów, co w stanie 
nieładu, strachu i spustoszenia, w jakiem to 
miasto b y ło , okropne sprawić musiało wrażenie.
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Uskarżają się powszechnie, ze gońcy i po ­
cz ty  w cale już nie przybyw ają .  W o z y  po­
cz tow e przybyw ające z F rancy i zatrzymały się 
przez dwie godziny p rzed  miastem. Dzisiaj 
donosi także telegraficzna depesza z Perpiguanu 
z dnia 1 3 . ,  że poczta z Barcelony tam ie  nie 
przyby ła ,  może dla złego powietrza. W szakże  
z drugiej s trony  mniemają, że wiadomości są 
n iepom yślne ,  i że zapew ne od czasu wkrocze­
nia Ametlera do  B arcelony  związki zupełnie 
p rze rw ane  zostały. N ajnowsze doniesienia z nad 
granicy opiewają ,  że Wfi wszystkich obwodach 
ztamtej s trony  granicy największe panuje wzbu­
rzen ie ,  że ze wszystkich okolic p rzybyw ają  do 
B arce lony  zbrojni wieśniacy na pomoc powstań­
com , że w G e ro n ie ,  F igueras, Salsonie nowe 
na ten cel bataliony ochotników organizują, 
i że co na jgorsza , same wojska bardzo dw u­
znacznego objawiają ducha. W łaśn ie  w chwili 
przesilenia nadeszła do nich wiadomość o po­
wstaniu batalionu z regimentu Principe w Ma­
d ry c ie ,  tudzież o k rw aw ych  karach śmierci, 
które G ene ra ł  Narvaez przeciw  naczelnikom 
b u n tu  zaw yrokow a ł  i w ykonać  kazał. Donie­
sienia te wielkie w  w ojsku oburzenie wznieciły, 
a ponieważ jeden  batalion regimentu Principe 
Stoi w  M o n ju ich , p rz e to  n ic n ie  masz n iepodo­
b n eg o ,  że i w śród  tego do  jakiego w ybuchu  

przyszło.
Tułuzka G a z e t t e  d u  L o n g u e d o c  do­

n o s i ,  że P r im ,  chcąc w ojsku swemu ochoty 
i męztwa dodać, wieść puścił, że G en. N arvaez 
niezadługo z 1 0 ,0 0 0  ludzi na pomoc p rzybę­
dzie. D wie hiszpańskie fregaty w ojenne m io­
tały także ogień na miasto. Zdaje  się przecież, 
że przedmieście Barcelonetta ,  zajęte dawniej 
przez Prim a, dostało się w ręce powstańców, 
a środek podany  przez G enerał Kapitana Abelle, 
ab y  miastu odciąć kanały  dostarczające w o d y
studn iom , nie miał widać żadnego sku tku , gdyż
studnie p ryw atne  mają w ody  pod  dostatkiem.

Z  d n i a  16.  W r z e ś n i a .
D ep esza  telegraficzna z  Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 14. W rześnia. —  Dnia 10. 

nie odbyła  się w Barcelonie koufereneya celem 
poddan ia  się albo w arunkow ej uległości; Ju n ta  
składa się tern, że z Primein w układy  wejść 
nie może. Dnia 11- położenie miasta nie do­
znało zmiany. Tegoż dnia G ene ra ł-K ap itan  
Araoz z posiłkami wszedł do warowni. W  Per- 
thuis do 13 .  mocną słyszano kanonadę w kie­
r u n k u  ku  Barcelonie. Poczta o 2 4  godzin się 
opóźniła. (Z  depeszy tej nie wynika, czy  kon- 
fereneye te w  skutek instrukcyj zaproponowano, 
k tó re  jak  wiadomo Pułkow nik  Colague ze s tro­

n y  rządu  tymczasowego w M adrycie G enera ło­
wi Prim miał do ręczyć;  według korrespondeu- 
cyi wczoraj z M a d ry tu  udzielonej, owe instruk- 
cy e  przeciwnie rozkaz obejmować miały, żeby  
Prim z zwykłą sobie energią z Barceloną p o ­
stąpił.)

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y .  —  G d y  publiczna uwaga w 

ostatnich czasach p raw ie  wyłącznie by ła  zw ró­
cona na pob y t  Espartery  i jego towarzyszy, ró ­
wnie jak  i na p rzykre  dla portugalskiego rządu 
w ynikające  ztąd położenie, i gdy także angiel­
ski okrę t  l in iowy »M alabar«, k tóry tu przyi 
wiózł Espar te rę ,  od p ły n ą ł  z powrotem do Ka- 
dyxu, gdzie tymczasowie aż do dalszych rozka­
zów' od angielskiego rządu ma pozostać, nad­
mienimy tu kilka słów o w ewnętrznych stosun­
kach k ra ju ,  jak  się takowe o d  czasu rozejścia 
się Izb ukształciły. Najważniejszą przedewszy- 
stkiem jest ta u w a g a , że widać jaw ny  postęp 
porządku  w administracyi k ra jow e j,  i że w o- 
góle tak tu jako w O porto  materyalną spokoj- 
ność i po rządek  u trzym ano, pomimo licznych 
istotnie znajdu jących  się zarzewiów do wstrzą- 
śnienia, i pomimo ę b a w y ,  którą zmiana rządu 
w sąsiedzkim kraju  w umysłach obudzić musia­
ła. W  tej chwili panuje tu jak  największa 
spokojuość ,  a po  przedsięwziętych przez rząd 
środkach przezorności,  spodziewać się można, 
że każde usiłowanie zaburzenia spokojności,  
rozb iłoby  się o przedmurze opinii publicznej a 
może nawet i o stałą wolę narodu. Nie chce­
my przez to powiedzieć, że Portugalia jest na 
zawsze od politycznych wstrząśnień zabezpie­
czona ,  gdyż ab y  to przyprowadzić  do skutku, 
musiałyby zniknąć także ow e nieszczęsne k lu ­
by, które jako prawdziwe w rzody  kraju, szcze­
gólniej w  sercu  wojska się zagnieździły, a p rzy- 
tem także na znaczną część tutejszych i w O p o r ­
to wychodzących dzienników wielki w pływ w y­
wierają. Ale to jest rzecz niezawodna, że w ła­
ściwy lud, przemysłowa i rolnictwem zajmują­
ca się klassa zbrzydziła sobie już polityczne ku- 
glarstwa i wstrząśnienia, i że, skoro  materyalne 
jej stosunki w jakikolwiekbądż sposób na nie­
bezpieczeństwo narażone nie będą, tedy  b u n to ­
wnikom i awanturnikom politycznym, k tórych 
tu  jest nie mała liczba, trudno  przyjdzie pozy­
skać ją, i pociągnąć za sobą dla uskutecznienia 
swoich zamiarów.

D a n i a .
M e r k u r y  A l t o n s k i  pisze z Kopenhagi 

z dnia 2. W rz e śn ia :  »Gazety i pisma publiczne 
przemawiają tu  od  kilku tygodni tonem bardzo 
cierpkim i burz liw ym ; zniesienie s t o w a r z y -



s z e n i a  s k a n d y n a w s k i e g o ,  oburza  je , bo  
w  tem wielką upatru ją  klęskę. D o  tego p rz y ­
stępuje przy tłum ienie gazety szwedzkiej Afton- 
blad  i p rzybyc ie  znanego przeciw nika rządu  
O rla  Lehm ann z zagranicy —  ztąd ciągłe skar­
gi i n a rz e k a n ia , a skutkiem  tego konfiskaty 
gazet.

Z  K o p e n h a g i ,  dnia 5 . W rześn ia .
Z zadow oleniem  donoszę P a n u , ze się tu  

n o w e  s t o w a r z y s z e n i e  s k a n d y n a w s k i e  
z a w i ą z a ł o ,  k tóre po ogłoszeniu w czoraj sta­
tutów  sw o ich , publicznie do udziału wzywa. 
C h arak te r i stanow isko polityczne m ężów , któ­
rzy  są spraw cam i tego now ego zw iązku , pe­
w ną __ zdaniem  naszem  —  rękojm ią ostania się
tego zw ią zk u ; tow arzystw o  daw niejsze zniesio­
no albowiem  dla tego , że m ężow ie, k tó rzy  na 
czele onego stanę li, m ając udział w zgrom a­
dzeniu w  U psali podczas Z ielonych Św iątek 
z burzliw em i rozpraw am i w ystępow ali. R ząd 
przekona się w szelako, ż e  ż y c z e n i e  ś c i ­
s ł e g o  z j e d n o c z e n i a  l u d ó w  s k a n d y ,  
n a w s k i c h  nie ty lko  m łodzież ożyw ia , lecz 
w e w szystk ich  stanach przem aga. N ow e to­
w arzystw o  ośw iadcza, że.celem  je g o : p o p a r ­
c i e  ś c i s ł e g o  z w i ą z k u  ludów  skandynaw ­
sk ich , już  to p rzez regularne w  oznaczonym  
czasie odbyw ane zgrom adzenia św iatłych mę­
żów z D an ii, Szw ccyi i N orw egii, już to przez 
rozm aite zabiegi celem rozpow szechnienia zna­
jom ości rozm aitych narzeczy  skandynaw skich 
i ich literatury . O b ran o  5 d y rek to ró w , m ię­
dzy temi jest 3 profesorów  ; zaś duszą całego 
przedsięw zięcia mają by ć  K ontradm irał Bille, 
R adzca S tanu H rid t, i proboszcz k ap iłu la rny  

T ry  de.
N i d e r l a n d y .

Z M a s t r y c h t u ,  dnia 9 . W rześnia.
P otw ierdza się w iadom ość, że rząd cofną! 

p ro jek t do p raw a w zględem  nałożenia podatku  
na nieruchom ości, dochody  publiczne i pensye; 
ale nic jeszcze nie s ły ch ać , co w  miejsce tego 
podatku  ustanow iouem  będzie.

B aron  M ollerus, p rz y b y ły  tu  od k ilku  dni 
P oseł nasz p rzy  dw orze rossy jsk im , ma zostać  
M inistrem  spraw  zagr. w  m iejsce Pana Huyssen 
van  K attendyk .

Z rap o rtu  o  stanie ubóstw a w  H ollandyi oka­
zuje s ię , że w calem K rólestw ie jest a£ 63 3 1  
zakładów  dobro czy n n y ch , z k tórych  6 3 1 5  
gminnych. B lisko 6 0 0 ,0 0 0  osób o trzym uje z 
nich co rok  w sparcie, nie licząc w  to  rozdaw a­
nia żyw ności i o p a łu , oraz banków  pożyczko­
w ych. T a  liczba w spieranych osób ma się do 
ludności (2 ,9 3 1 ,1 4 3  dusz), jak. 1 :  5 . D ocho­

d y  tych insty tu tów  w ynosiły  1 8 4 1 . r. blisko 
2 0  milionów złh., w ydatk i o 4 5 0 ,0 0 0  złhol. 
mniej. U by tek  uczącej się m łodzieży, szcze­
gólniej w w yższych szkołach , jest ud erza jący : 
w r. 1 8 3 6 . uczęszczało do gim nazyów  1 2 4 1  
uczniów, w 1 8 3 9 . r. 1 1 8 6 , w 1 8 4 0 . r. 1 1 5 5 , 
a w 1 8 4 1 . r. tylko 1 1 1 2 .

N i e m c y .
Z I t z e h o e ,  dnia 1 6 . W rześn ia .

S poko jność w mieście naszem dzisiaj nie­
przyjem nej doznała p rzerw y . Je d e n  dragon 
z pu łku  całkow icie tu  teraz zgrom adzonego 
z pow odu w ykroczenia przeciw  oficerow i przez 
sąd w ojenny  na 2 0  lat uwięzienia skazany zo ­
stał. Poniew aż jednak  pułk ju t r o , w N iedzielę, 
z Itzehoe w ychodzi, ab y  się udać na m auew ra 
do L iiueburga , miano go w ięc dla spełn ienia 
w y ro k u  k ary  do G liickstad tu , gdzie załoga p o ­
zostaje , sprow adzić. P oniew aż w szelako w 
G liickstadzie jest dom  k a rn y  (Z u ch th au s), zd a­
niem w ięc pospólstw a »z przew iezieniem  do 
G liickstad tu« łączy się hańbiące w yobrażenie. 
D la tego tow arzysze b roni skazanego przeciw  
jego odprow adzeniu  pow stali; najprzód  proźbą, 
a potem , gdy ta  nie w y d a ła  sk u tk u , gwałtem  
tem u przeszkodzić postanow ili. Za pom ocą spi- 
knionego pospólstw a udało  im się też w ydrzeć 
go z rąk  słabej z 2 ty lko  ludzi złożonej eskor­
ty  i uk ryw ać go aż d o tąd , tak  dalece , ze w szel­
kie poszukiw ania w ładzy b y ły  nadarem ne. 
W  skutek  tych  w ypadków  dzisiaj w ieczorem  
na S zerokiej u licy g rupy  pospólstw a się u tw o­
rz y ły , k tó re  z taką bezczelnością hałasow ały, 
że je  nareszcie taż sam a d rag o n ia , za k tórą się 
u jm ow ały , rozegnać musiała. W o jsk o  dow io­
dło p rzy  tem oczyszczaniu ulic najlepszego du ­
cha i spokojność obecnie ( o  1 0 j  w ieczorem ) 
o ty le p rz y w ró c o n a , że pułk podług daw niej­
szego rozporządzenia ju tro  w pochód do L iine- 
burga w yruszy. W ezw ano  w szelako o b y w a­
telstwo do odbyw ania służby  patru li podczas 
następnej nocy.

Z  F r a n k f o r t u  n. M ., d. 4 . W rześn ia .
D nia  2 8 . z. m. odby ło  się w W ilhelm sbad  

kościelne pobłogosław ienie m organackiego zwią­
zku  małżeńskiego m iędzy X ięciem  E lektorem  
heskim  W ilhelm em  I I . ,  a P anną K aroliną B er- 
lepsch. W c z o ra j pow rócił tu na m ieszkanie 
Xiążę E lek to r w raz z sw oją młodą m ałżonką, 
k tó ra  odtąd  nosi ty tu ł ^Baronow ej Bergen*.

Z d n i a  1 1 . W r z e ś n i a .
W c z o ra j w  w ieczór, zdarzy ł się tu na tau- 

nuskiej kolei żelaznej przypadek , k tó ry  jednak  
na szczęście ty lko  dw a konie życia pozbaw ił.
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S z w a j c a r y a .  nym, znów na wierzch wydobyto. Gmina zy«
Ludność wszystkich 22  kantonów , składa- dowska w Rzymie wstawiła się za współwierca- 

jących rzecz pospolitą Szwajcarską', wynosi o- mi swoimi w Aukonie i Sinigaglii do O jca Świę- 
becnie 2 ,249 ,000  dusz; koutyngens w ojskow y tego i spodziewa się pomyślnego skutku prośby 
63 , 446  ludzi, a koutyngens w pieniędzach swojej.
69 3 .1 6 0  frank. N ajw iększy jest kanion Bern Z d n i a  8.  W r z e ś n i a .
(4 3 2 ,0 0 0  d u sz ), najmniejszy U ri (1 4 ,5 0 0 ). Chociaż spokojność w Legacyi b o l o ń s k i e j  

W ł o c h y .  znów zupełnie przyw rócono, zdaje się jednakże,
D z i e n n i k  S p o r ó w  donosi z Bolonii z dn. i i  się jeszcze znaczna liczba zbiegłych buntc- 

2. W rześn ia : ..Pom im o obrania komissyi wo- wników w górach ukryw a w nadziei otrzyraa- 
jenuej i rozsadzenia licznej siły zb ro jne j, uka- nia pomocy z zagranicy, gdy jak wiadomo, całe 
żują się jednak tu i owdzie w prowincyi uzbro- W łochy  mają, podług ich mniemania, równo- 
jone bandy powstańców. Jedna z nich, będą- cześuie podnieść sztandar buntu. Lecz długo 
ca pod dowództwem księdza, ukazała się przy  zapewne łudzić się niemogą, na całym bowiem 
Castel Bológnese. —  Takie położenie rzeczy półwyspie panuje jak największa spokojuość
w strzym uje handel i wszelkie kupieckie przed­
sięwzięcia. B ankier Torlonia musiał znów rzą­
dowi zasiłek w yliczyć, aby wojsku żołd wyli­
czyć można. C yrkularz z dnia 29. Sierpnia 
rozesłauy do wszystkich gmin zawiera rysopis 
ośmiu osób, za których głowę wyznaczona jest 
nagroda po 3 0 0  skudów ; są to następująci lu ­
dzie: H rabiowie Zambeccari i Biancoli, Mar­
kizowie M cssara i Tam ara, bracia M uratori, 
właściciele T urri i Ciovanni. O kólnik z dnia 
dzisiejszego podaje rysopis ośmiu innych osób, 
lecz bez wyznaczenia nag rody ; imiona ich są : 
R ighi, Bottrigari, Zani, Colombarito i Viola 
w łaściciele; Lambertini dzierżaw ca, Saragoni 
cyrulik i Giugni rzeźnik. Załoga austryjacka 
w  Ferrarze niefylko w fortecy, lecz i w mieście 
podobno służbę odbywa.
Z nad g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 3.  Września.

E dykt tyczący się Żydów , najpierw w an­
gielskich dziennikach umieszczony, w samej 
istocie przed dwoma miesiącami ogłoszony był 
w Ankonie i we wszystkich bóżnicach Aukony 
i Sinigaglii przeczytany i przybity. Nie jest on 
zresztą wcale nowym, pochodzi z dawniejszych 
już czasów, tylko go teraz Jego Eminencya K ar­
dynał Fra Salina ponowił. Dziwnem jest w i- 
stocie czemu właśnie żydzi w Ankonie i Sini­
gaglii łaskę stracili. —  Pismo z Pesaro, które 
właśnie mam w ręk u , m ów i: W iadom o, że w 
Marchii ankońskiej jest dużo żydowskich welu- 
ryuów ; jeden z nich mial zaszczyt wieść W iel- 
kiego-inkwizytora. Na drodze zbiegały się ko­
nie a Jego Eminencya znajdowała się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie. Padło więc na ży­
dowskiego weturyna podejrzenie, jakoby na 
umyślnie W ielkiego-iukwizytora wyrzucić chciał 
z wozu. Siedzi zatem dotychczas jeszcze w wię­
zieniu. D o tego przyłączyły się może jeszcze 
inne skargi przeciw żydom ; dość że edykt, któ­
ry  zdawał się już na wieki w aktach zagrzeba-

i porządek; rządy czujnie baczą na wszystko, 
i wojsko austryackie gotowem jest do wspól­
nego przytłumienia każdegokolwiek rozruchu. 
Możemy to za rzecz pewną oznajmić, że guber­
nator wojskowy królestwa lom bardzko-w enec­
kiego, Hrabia Radecki otrzym ał, wskutek bun- 
tu  bolońskiego, upoważnienie od dworu cesar­
skiego, wysiania na żądanie jakiegokolwiek 
rządu włoskiego, natychmiast 4 0 0 0  ludzi w oj­
ska austryackiego na miejsca zagrożone.

R  o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
Z P o z n a n i a .  — ..Tygodnika literackiego., 

wyszedł Nr. 32. i zawiera: Poezya. Rozmowa 
fantastyczna. W ieża Kruświcka. —  Młoda 
piśmienność W arszaw ska (dokończ.) — Nieco
0 mowie. (ciąg. d.) — Przykłady gorliwej po­
bożności.

^Orędownika Naukowego., wyszedł Nr. 36.
1 zaw iera: W ojsko  polskie za Zygmunta III., z 
rękopismu X. Fr. Siarczyńskiego. —  O Micha­
le Czajkowskim, z manuskryptów pozostałych 
po Alex. W ereszczyńskim. — Nowiny literackie 
z Krakowa.

( Z  P rzeg lądu  Naukowego.)

D w a  u s t ę p y

lŻYCIA NIEZNANEGO WIESZCZA.
Methings i s e c . . .  W kerc?
— In my Mind's Eys.

Shakespeare.
Miałem dziwny sen , i może 

nie całkiem senuy.
Ciemność.

.  Z Bajrona.
I #

Zegar północ u d erzy ł—  dźwięk spiżu daleko 
po czystem rozległ się powietrzu. Ulice by ły  
puste, mróz trzaskający. Zwolna, w oknach 
ozdobnych kamienic, światła gasnąć poczęły;



w niek tó rych  ty lko  jeszcze pałacach , rzęsiste 
ośw ietlenie wesołe ow iduialo  zabaw y, i znów  
gdzie niegdzie ponuro  paląca się lam pa albo 
cienka św ieczka na trzeciem  lub czw arlem  p ię­
trz e , albo  n a  same'm podczasu , św iadczyła, że 
tam  n ę d z a  ma sw oje schronienie —  n ę d z a  
skracająca chw ile spoczynku  dla zarobienia 
skrom nej żyw ności na ju lro ! Szczęście i nie­
dola j b ieda i z b y tek , jakźeżto b lisko i często 
z sobą g ran iczą!

W  jednern z ow ych  lichych m ieszkań na pod­
daszu, także się jeszcze św iec iło : w  m ałej izdeb­
c e , w k tórej w zorow y porządek  i czystość na j­
w yższego nie p o k ry ły  ubóstw a, siedziała k o ­
b ie ta  m łoda w  lata , lecz gorzkiem  doświadcze­
niem  starsza o d n a jsęd z iw szy ch ; chorobliw a b la ­
dość p o k ry ła  je j lic a , usta okolił w yraz cierpki
—  w yraz  oznaczający boleść w ew nętrzną; cza­
sem m im owoli uleci w estchnienie —  jestto  od­
głos zakrw aw ionego s e rc a ! —  O n a szyciem  za­
ję ta , lecz skrzepie od zimna ręce , zaledw ie z d o ­
łają igłę u trzy m ać— łzy  w zrok  jej zacieniają — 
biedna! to  ociera pow ieki, to z troskliwością, 
jaka ty lko  serca matki ożyw iać m oże, spogląda 
na łóżeczko, gdzie mała dziew czynka snem n ie­
w inności się krzepi.

P rz y  dużym , papieram i zasłanym  sto le , pi­
sze m ężczyzna-— i on m iody jeszcze , lecz i na 
jego czole ciężka troska sw oje w yry ła  p iętno. 
N a zaklęsłych licach suclio tny po łysku je  rum ie­
n ie c —  tętna jego drzą gorączkow o, ale zw iędłe 
usta um ila uśm iech , w w ielkiem  czarnem  oku, 
jaśn ie je  spokój —  odblask  jego pięknej duszy. 
K to b v  go teraz u jrza ł, w yrzeeby  b y ł zn iew o­
lo n y : ten człowiek z cnotą zaw arł przym ierze! 
w  tern sercu  jedynie szczytne m ieszkają uczucia, 
jego szlachetna dusza pragnie ty lko  szczęścia 
sw oich b r a c i ! . . .  —  P ę k a  w ychudła szybko po 
szarym  posuw a się pap ierze— a jednak zaledwo 
część setną w zniosłych myśli pochw ycić z d ą ż y ; 
m yśli, k tóre w  jego głowie liajoblitszem  krążą 
bogactw em ; m yśli, k tó re  pierś jego rozsadzają, 
k tó reb y  w ystarczy ły  na uszczęśliw ienie całego 
rodu  ludzk iego! O n  tak  szczęśliw y w tę chw i­
le — on się od ziemskiego oderw ał św ia ta : p rze ­
niósł się w k rańce szczęśliwszej p rz y sz ło śc i! ... .  
zapom niał na chwilę o nędzy!.... O n  m arzy  —  
w zlatuje —  nieba sw ą duszą d y ty k a ! . , . .  Ty Sy  

j ego z każdem  tętna uderzenia w iększym  osła­
niają się blaskiem  —  ręk a  d rzy  coraz bardz ie j
—  coraz się spieszniej posuw a — oczy  nadziem ­
skim iskrzą się ogniem —  serce bije gw ałtow nie 
— boskie natchnienie ow iało całe jego jestestw o: 
by ła to  św ięta chwila p o e t y ! ......

Śpiew  do ludu  gotow y! wieszcz pow rócił na

ziemię —  lecz uśm iech rzew nej radości nic u le­
ciał z oblicza. N iebiańskim  w yrazem  oka p rze­
biega t o , co chyżą ręką nakreślił —  pierś jego 
niew ysłow nem  w znosi się u c z u c ie m !...  L ecz 
pow oli odblask  w ew nętrznej rozkoszy  poczyna 
znikać z rysów  —  cień żalu zalega czoło —  
wieszcz kurczow o ściska dłonie.

"O n i to wezmą jako  to w ar z w y c z a jn y !.... ja  
kupczyć muszę lubem i dziećmi uroczych chw il
natchnienia!.... oni p rzetrząsać niem i b ęd ą !.....
Ach m uszę, muszę je  rzucić n a  pastw ę św iata, 
pod  sąd p ły tk ich  nieraz um ysłów , k tó re  m nie 
nie rozum ieją, nie odczują m yśli m oich!... O d ­
dam je  za garść podłego k ru szc zu , ażeby zań
kupić chlcba dla zgłodniałej ro d z in y ! « —
i nieszczęśliwy zak ry ł tw arz  dłońm i pałającemi.

P o  chwili odsłonił zasm ucone oblicze —  p o ­
czął sk ładać pap iery  —  w  miejscu p ięknych  r y ­
mów kreślił liczby  — i znow u poczęły  się roz ja­
śniać jego rysy .

»B ędzie dziesięć arkuszy  d ruku!... O , m oja 
M ary o ! i ty  lu b a , m aleńka dziecino! już wam 
zim no, ju ż  wam  głód n ie  d o k u c z y !«— Z ałza- 
w iły  się oczy jego.,. K iedyś b y ło  lepiej!... n ie­
zaprzeczone w  społeczeństw ie miejsce i ob fity  
dostatek jednały  p rzy jació ł, uprzy jem niały  dzień 
każdy —  n i e  z n a n o  d l a ń  n a g a n y ,  b o  t a  
s i ę  t y l k o  n a  ś w i e c i e  d l a  n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  p r z e z n a c z a !  —  W s z y s t k o  znikło!... 
sz c z ę ś l iw a  przeszłość zn ik ła  w  ziem skiej kolei 
—  pozostały  cierpienia!... A le te  cierpienia są 
niezasłużone.... to  ty lko  B óg, dzieci sw oje do ­
św iadcza!  Pośw ięcenie się dla dobra w spół­
b rac i, sprow adziło  niedolę i nędzę! Bóg to  w i­
d z ia ł, i Bóg też udręczenia usunie i p iękne 
czyny  nagrodzi !„.. —  R zew na radość osłoniła 
znow u lica p o e t y :  te m arzenia o szczęśliwej 
zm nianie lo su , w lały pociechę w duszę w y łą­
cznie szlachetnym  przystępną uczuciom -—w du­
szę gorejącą ufnością i w iarą. (D ok . n .)

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d z ia łu  I.
D o b ra  szlacheckie R a d ł o  w o z przyległo- 

ściami w  p o w ie c ie  W r z e s i ń s k i m ,  sądow nie o -  
szacow ane na 12370 Tal. 23 sgr. 8  fen. w ed le 
laxy, m ogącej  b y ć  prze jrzanej w raz z w ykazem  
hipotecznym  i w arunkam i w Registraturze,  m ają 
być d n i a  5. G r u d n i a  1 8 4 3 . przed południem  
o godzinie lO tej w  m iejscu zw ykłych posiedzeń 
sądowy.ch sprzedane.

N iew iadom i z p o b y tu  W a le n ty  R om an i J u ­
lianna m ałżonkow ie S c h u l z ,  na k tó ry ch  imie 
ty tu ł possessyi dób r rzeczonych jeszcze zabez­
p ieczonym  je s t,  zapozyw ają się na term in p o ­
w y ższy  niniejszem  publicznie.

P o zn ań , dnia 18. K w ietnia 1843.
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Podaje się niniejszem do  publicznej w iado­
m ości,  i e  Ur.  L e o p o l d  F a l i s z e w s k i  dzie­
dzic Gembic i Ur. M a g d a l e n a  S k a r ż y ń s k a  
Panna z Xiąźna, kontraktem  przedślubnym  z d. 
27. Maja 1843. w spólność majątku i d o ro b k u  
wyłączyli.

T rzc ianka ,  dnia 7. W rz e śn ia  1843.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - i n i  e j s k  i.

G run t Kubickiego pod  Nrem 21. na St. M ar­
cinie położony, od dnia 1. Października na w ła­
sność fiskusa p rze ch o d zą cy , ma od tego czasu 
tym czasow o aż do  W ielk ie j  nocy  1844. roku  
w  kilka oddzielnych częściach, z  k tórych  jedna 
obejm uje  lokal,  dotychczas na tabażją używ a­
n y ,  w raz  z og rodem , włącznie uży tkowania  
o w o cu  w  tymże będącego, drugie zaś zawierają 
pomniejsze mieszkania, w ozownie i t. p  , p u ­
blicznie najwięcej ofiaruiącemu bvć  w ypuszczo­
n y  resp. wydzierżawiony. W y z n a c z o n y  jest 
tym  końcem t e r m i n  l i c y  t a c y  j n y  n a  ś r o d ę ,  
d n i a  27 .  b.  m.  o g o d z i n i e 3 c i e j p o p o ł u -  
d n i u  na oznaczonym gruncie ,  i wzyw ają  się 
ocho tę  licytowania m ający , aby na termin ten 
przyby li .  W zględem  objętości i podziału  wy- 
puszczonemi b yć  mających mieszkań, w ozow ni 
i t. d . ,  tudzież lokalu  gościnnego i o g ro d u ,  ja 
ko te ż  względem w aru n k ó w  w ynajm u i dzierża­
w y ,  udzieloną będzie na żądanie bliższa w iado­
m ość w  b ió rze  D yrekcji  budow ania twierdzy. 
W a r u n k i  zresztą będą jeszcze w terminie sa­
mym publicznie odczytane.

P ozn ań , d n ia ‘22. Września 1843.
K r ó l .  K o m i s s j a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

D om  pod  Mr. 11. narożni p rzy  ulicy Berliń­
skiej i Rycersk ie j jest z wolnej ręki do sprze­
dania. O  w arunkach dowiedzieć się można u 
właściciela p rzy  ulicy Młyńskiej Nr. 14., gdzie 
także jest do wynajęcia od 1. Października r. b. 
pomieszkanie na pierwszein p ię trze, składające 
s i ę  Z sześciu p o k o i , kuchni,  sk lepu ,  drewnika, 
p ra ln i ,  stajni i wozowni.

P o znań ,  dnia 21. W rześn ia  1843.___________
W y staw ie n ie  s todo ły  m urowanej w B o g d a ­

n o w i e ,  k tóre j koszta na 841 Tal. 17 sgr. 6 fen. 
są ob liczone ,  ma być  poruczone  najmniej żąda- 
ję c e m u ; w zyw am  więc zdo lnych  przedsiębier- 
có w ,  aby  celem podjęcia się tej budow li ,  na 
termin w dniu 3. Października r. b. o godzinie 
lOtej przed południem w O b o r n i k a c h  w o- 
be rzy  Poznańskiej odbyć  się mający, przybyli-

P o zn ań ,  dnia 15. W rześn ia  1843.
V o  k r  o d  t ,  Król. Budowniczy.

N a u k a  n a  f o r t e p i a n i e .
Z p o w o d u  odjazdu niektórych uczniów mieć 

będą  od  1. d. Października dwie wolne godziny 
codziennie do dawania lekcji na fortepianie in ­
nym osobom , k lóreby  sobie tego życzyły. St. 
Marciu Nr. 3. E. P a t e.

R o d z i c o m  i O p i e k u n o m .
P.  D a n i e l e w i c z  p rzy b y ły  z Francyi (wraz 

z swą żoną francuską,  która może kilka godzin 
dziennie poświęcić na dawanie lekcyi wmieście), 
od  ro k u  utrzym ujący p e n s y ą  dla młodzieży 
uczęszczającej do G im n a z ju m ,  może jeszcze 
drzyjąć sześciu pensyonarzy. P rócz zw yczaj­

nych  korrepetyc ji  szkolnych są udzielane p r y ­
watne lekcye tęzyka francuskiego, (c iąg ła  kon- 
w ersacya w  tym że jest p r o w a d z o n ą , )  angiel­
skiego, włoskiego i muzyki.

Starania i p ieczołowitość rodzicielska są go­
dłem tegoż, a zadowolenie rodziców  i op ieku­
n ó w  są istotną jego nagrodą Cena  um iarko­
w ana; mieszka przy  ulicy W ro c ław sk ie j  Nr.38.

U ue  G ouvernante  desirant se p lace r  a St. Mi­
che l,  peu t  enseigner les langues franęaise, al- 
lemande, anglaise, le dessein et la musique. — 
S a d re s se r  a Mrae D a n i e l e w i c z  rue  Breslau 
Nr. 38_________________________________________

Szanownej Publiczności donoszę  niniejszem 
najuniżeniej, iż dzisiaj o tw orzy łem  

„ w i n i a r n i ę ^  
i że naiusilniejszem będzie m ojem  staraniem, 
służyć Je j dobrem i winami, równie jak ciepłemi 
i zimnemi potrawami.

P oznań , d n . 22. W rz eśn ia  1843.
H e r m a n n  A r n d t ,  

ulica W ro c ław sk a  Nr. 31. w  dom u Pana 
Assessora m edycynalnego W e b e r a .

Szanownem u tutejszemu publikum  uwiadomią 
s ię ,  że z  dom u W g o  Pana K a r o l a  S z o l t z a  
w  ry n k u  i narożniku W ron ick ie j  ulicy N r  92. 
za tanią miesięczną zapłatę śniadanie, obiad i 
wieczerzę przedaję. — Obiecuiąc przytem  pilne 
rozsy łan ie ,  p roszę o łaskawe przysłanie.

Poznań ,  dnia 23. W rz eśn ia  1843.
I g n a c y  P a j e w s k i .

Kurs giełdy Berlińskiej.
Sto­ N a pr. kurant

Dnia 21. W rześnia 1843. pa papie­ goto­
prC. rami. wizną.

Obligi długu skarbowego . . 3% 104* 103*
Prusko-ang. obligi z r. 18 iO. 4 1034 1021
Obligi premitiw handlu morsk. — 90-1 —
Obligi Marchii Elekt, i Nowej 3V, 102 ‘ 1011
Obligi miasta B e r lin a ............ 34 I03» 1021

>. » Gdańska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 34 1021 —

„ » W . X Poznaiisk. 4 10bf —
dito 34 io i i —

Pruss. W schód. 34 ■— 103J
- Pom orskie. ■ ■ 31 1031 —
„ » March. Elck.iN. 3 i 1031 —
, „ Szląskie . . . . 34 — lOlf

Frydrychsdory ......................... — 13* 13 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 12 111
D isc o n to ..................................... — 3 4

A k c j e
Drogi żel. Berl.-Poczdainskićj 5 1541 —
Obligi npierw. Beri. Poczdams. 4 — 103 2
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — —
Obligi npierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103J
Drogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — 140) —
Obligi npierw. Berl.-Anliallskie 4 — 1031
Drogi żel. Dyssel-Elbcrfeld. 5 791 781
Obligi upierw. Dyssel.-Eiberf. 
Drogi żel. Końskiej ................

4
5

95
74* 731

Obligi upierw. Reńskie . . . 4 96; —
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 1261 1251
Obligi upierw. Beri.-Franklbrt. 4 1041 104;
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 113

» Beri -Szcz. Lit. A. . — 1181 —
„ dito Lit. U. ■ — H M ---
» Magdeb.-Halberst 4 117 116


